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Odparcie Rosyan na linii Wieliczka-Dobczyce.
(T elegrafy c. k. Biura koresponaencyjnego.)

Urzędowo ogłaszaj<y Wiedeń. 9 grudnia.
Walki w  Galicyi zachodniej przybrały na zaciętości.
Obecnie także od strony zacnodniej atakując, wypędziły nasze wojska nieprzyjaciela z je- 

jgu stanowiska Dobczyce—Wieliczka.
Nasz atak rw a dalej,

3000 jeńców.
Liczba jeńców nie da się jeszcze przejrzeć. Dotychczas odesłano pi zeszło 5.000, w tem 27 

oficerów.

KLę&fri Rasyun pod Piatrkowem.
i Polsce zostały ponowne ataki Rosyan w ODszarze na południowy zachód od Piotrkowa 

Jtfżez nasze i niemieckie wojska wszędzie odparte.

W Ka-patacb nie wydarzyło się nic, coby miało znaczenie.

Krytyczna sytuacya w Czarnogórze.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.;

Londyn, 9 grudnia.
Biuro R eutera donosi z Petersburga:
Król czarnogórski telegrafował do „Borsen-Zeitung11, że obecnie trzecia armia czarnogór­

sk a  padła na polu bitwy. Mimo tego Czarnogórcy chcą dalej prowadzić obronę kra ju  i atako­
w ać k ra j nieprzyjaciela.

Król dodał w tej depeszy, że ćrodk’ jego kra ju  są wyczerpane i, źe Czarnogórcy byliby 
nadzwyczajnie wdzięczni za poparcie ich środkami pieniężnymi

Muiiiitfytzny nastrój i Peiersontgu.
„Neues W iener Tagblabt“ donosi;

^KoDennaga, 7 grudnia.
-Wedle prywatnych wiadomości z Petersbur­

ga, panuje tam od szeregu dni nastrój pesymi­
styczny. Wiadomem jest ogólnie, że operacye 
■wojenne w Polsce, do których przy wiązywano 
ta k ą  wagę, zawiodły. (Zajęcie Łodzi nie było 
!eszcze wiadomem. U. R.) Powołanie pod broń 
pospolitego ruszenia powiększyło pesymizm.

Upadek Belgradu nie zostai dotąu urzędo- 
wnie ogłoszony.

Osobny poseł serbski, który przybył tutaj, a- 
żeby uprosić pomoc dla Serbii, mc nie wskórał, 
gdyż rząd rosyjski oświadczył, że obecnie nie 
może dac Ser Dii żadnej pomocy.

Walka z cenzurą w Fhsyi.
„Neue& W iener Journal11 donosi:

Petersburg, 7 grudnia.
; Cenzura prasowa w Rosyi jest wykonywana 
Ł drakońską surowością. Rz<;d chce w ten spo­
sób ukryć prawdę o położeniu wojennem. 
f Socyaliści rozszerzają tajne pisma ulotne, 
k tó re  pudają prawdziwe wiadomości o przebie­
g u  wojny.
i Rząd obawia się rozruchów.

A&dykacya króla D otra.
„Neues W iener Juurnal11 prz jnosi następują­

cy  telegram :
Londyn (via Rotterdam), G grudnia. 

„D aily Mail11 donosi, że abdykacya króla serb­
skiego Pio tra nastąpi łada chwila. Z początku

król P io tr zamierzał udać się do Czarnogóry, 
•ale król czarnogórsk i nie zgodzi) się na ten plan. 
Następnie rozeszła się wiadomość o nabyciu 
przez króla P io tia  pewnej wysepki greckiej.

„Daily Mail“ bądzi, że dynasty a Karadżordże- 
wiczów Jianowczo utraci tron serbsiu.

„Yossische Zoitung;‘ przynosi następujący 
telegram:

Rzym, 5 grudnia. 
„Corriere della Sera“ donosi z dobrego, jak  

twierdzi źródła:
Je s t już rzeczą rozstrzygniętą, że Bułgarya 

podejmie akcyę i stanie po stronie Austryi i Nie­
miec.

Ofenzywa rosyjska łamie się na  całej linii od 
Płocka aż do stóp Karpat. W dwa dni po prze­
łamaniu frontu rosyjskiego pod Łodzią, nade­
szła wiadomość, że w stronie południowo-za­
chodniej od Piotrkow a wojska rosyjskie zosta­
ły  pobite. W  okolicy tej współdziałają oddziały 
niemieckie i austryaokie.

W okolicy K rakowa oddziały rosyjskie zosta­
ły przetrzebione przez naszą artyleryę i wy­
rzekły  się zamierzonych ataków . W ojska nasze 
wyparły Rosyan z Wieliczki, poczem na linii 
W ieliczka—Dobczyce wywiązała się bitwa, za­
kończona zwycięstwem i wcięciem do niewoli 
5.000 Rosyan.

Je s t to  sukces bardzo poważny, rokujący do­
brze na przyszłość. Jeżeli armia, k tó ra  przez 4 
miesiące zmagała się ze straszną przewagą li­
czebną wroga, podejmuje ofe-nzywę z tak  nie­

Prawa i zwyczaje wejny lądowej,
Opracował Dr K. B.

Po kilku latach niezw-kle mokrych, a wiec 
dla naszego kra ju  przeważnie rolniczego tak 
nieszczęśliwych, — okryły się w roku bieżącvm 
drzewra i pola kwieciem, owocem i plonem, a we- 
sołe nadzieje jesiennego zbioru niespodzianie zo­
stały rozwiane przez najazd wrogów w takiej 
obfitości jakiej te ziemie nie widziały nawet 
w czasie wędrówek narodów! Rzekłbyś, że won- 
czas z wyraju
£ a  ptactwem i lud i uszył do naszego kraju 
Pędzony niepojętą instynktow ną mocą.
Konie, ludzie, armaty, orły dniem i nocą 
Płyną; na niebie gorą ta  i owdzie łuny 
Ziemia drży, słychać — biją s tio n a ri pioruny!... 
z Sławmy 1812 rok jest wobec dzisiejszych za 
pasów jak niemowlę wobec olbrzyma —  a na­
sza polska ziemia pokrywa się krwią i zgliszcza­
mi pod przewaiującemi się przez nią tam i z po­
wrotem arm iam i.. A stało się to wszystko po 
pow szechnych pokojowych zapewnieniach, pn po­
kojowych konferencyach w Ilaadze, po uśpieniu 
narodów w błogi sen pokojowy... Jeszcze cząstka 
Polski nie uległa bezpośrednio kiesce walki, ale 
'już okryły się żałobą liczne rodziny, już prze­
sunęły się szeregi rannych, już poszły setki na 
tułaczkę do obcych i już grzmią armaty i spo- 
sBohi się obrona.. Przemoc święci tryumf, prawa 
ustąpiły bóstwu wojny, choć mówi się i o pra­
c a c h  tego bóstwa. Chrześciańsiwo i powolny

wyczerpaną siłą, jakgdyby świeżo szła do bo­
ju — to zasługuje na  rzetelny podziw i budzi 
uzasadnioną nadzieję, że ostatecznie zwycięży.

Konfiskata majątków w Salicyl 
p r m  F t o s y a n .

Gdy Rosyanie w Galicyi wschodniej zaczęli 
zaprowadzać adm inistracyę swoją, rozeszła się 
pogłoska, że władze rosyjskie m ają zamiar kon­
fiskować m ajątki tych obywateli, k tórzy opu­
ścili k ra j, gnani naw ałą wrogów. W spiaw ie 
tej przynoszą „Nowiny W iedeńskie1* następują­
ce informacye:

Przed k ilkunastu  dniam i poseł Reizes udał 
się na czele dcputacyi obywateli galicyjskich do 
am basady hiszpańskiej w W iedmu celem zasią- 
gnięcia informacyi, czy praw dą jest, jakoby 
Rosyanie w tymczasowo zajętych przez siebie 
m iastach wydali ukaz, wzywający właścicieli 
nieruchomości do powrotu w przeciągu dni 
sześćdziesięciu, gdy ż inaczej rząd rosyjski skon­
fiskuje posiadłości owych obywateli i zabierze 
je na rzecz skarbu rosyjskiego, Ambasada hisz­
pańska oświadczyła, że niema takiego ukazu 
i że właściciele nieruchomości w  miastach, cza­
sowo zajętych przez wojska rosyjskie, mogą 
być zupełnie spokujni.

To -wyjaśnienie ambasady hiszpańskiej przy­
jęto z wieikiem zadowoleniem do wiadomości. 
Poseł Reizes atoli p rz e d ' odejściem zostawił 
w ambasadzie hiszpańskiej swój bilet wizytowy 
wiaz z adresem i prosił, aby na wypadek, g dy­
by w tej sprawie nadeszły inne informacye, 
dano mu o tern znać. Istotnie przed paru dnia­
mi am basada hiszpańska zaprosiła posła Rei- 
zesa do siebie i oświadczyła, że w sprawie po­
głosek o ukazie, wywłaszczającym wszystkich 
właścicieli nieruchomości w m iastach tym cza­
sowo zajętych na  wypadek, gdyby nie powró­
cili w przeciągu sześćdziesięciu dni, byłoby n a j­
lepiej, aby posc1 Reizes zwTÓcił się z zapyta­
niem bezpośrednio do m inisterstw a sprawr za­
granicznych w Petersburgu. Am basada hisz­
pańska bowiem nie może dać zupełnie decydu­
jącej i obowiązującej odpowiedzi. Dlatego też 
oświadcza gotowość pośredniczenia w tej spra­
wie i przesłania zapytania posła Rcizesa rosyj­
skiemu ministrowi spraw zagranicznych w Pe­
tersburgu.

Co znaczą te  ponowne zaprosiny posła Rei- 
zesa do am basady hiszpańskiej? Co znaczy 
owa rada am basady hiszpańskiej, dana posłowi 
Reizesowi, aby zapytał w tej sprawia rosyjskie­
go m inistra spraw  zagranicznych? Co znaczy 
owa gotowość am basady hiszpańskiej w pośre­
dniczeniu między posłem Reizesem i rosyjskiem 
ministerstwem spraw  zagranicznych? Oto n>c 
innego, jak  tylko stwierdzenie, że am basada 
hiszpańska nie posiada w tej sprawie wiado­
mości wiarogodnyeh i że chce w ten sposób wy­
cofać się z odpowiedzialności za ponrzednio u- 
dzieloną informacyę.

Czterogodzinne zawieszenie broni.
Znany autor węgierski, Franciszek M o 1 n a r, 

który obecnie znajduje się na południowym placu 
boju jako sprawozdawca wojenny bndapeszteńsldego 
dziennika „Az Est“, przysłał wymienionemu pismu 
opis następującego epizodu, który się rozegrał po­
między austryacką a serbską linią bojową.

0  godzinie wpół do 2 po południu zamilknęły 
nagło karabiny w szańcach serbskich. Z poza wału 
strzeleckiego wysunęła się długa żerdź, a na wierz­
chołku jej powiewała biała chustka. Równocześnie 
trębacz serbski dął bez przestanku w trąbkę. Zło­
żono o tem raport komendantowi oddziału austrya- 
ckiego i wkrótce przestano strzelać także po stronie 
naszej.

Z poza serbskiego okopu wyszedł elegancko odzia­
ny oficer serbski, obok niego szedł żołnierz z białą 
chorągwią, za nimi kroczył trębacz, zapalczywie 
trąbiąc. Przyszli pod okop austryacki, gdzie na nich

czekał nasz porucznik. Oficer serbski rzekł po nie­
miecku: -,rw— * -

— Prosimy o czterogodzinne zawieszenie broni, 
ażebyśmy mogli pogrzebać naszych poległych.

Krótka rozmowa telefoniczna z komendantem od­
działu austryackiego i sprawa zaiatwiona Kasz po­
rucznik jest grzeczny, ale zimny. Umówiono się co 
do szczegółów i porucznik zawołał tonem wojsko­
wym:

—  Sprawdzić chód zegarków. —Obaj porucznicy 
podnoszą lewe ręce i regulują dokładnie swoje ze­
garki w ‘branzoletach. Potem salutują sztywnie i 
odchodzą do swoich oddziałów. Po naszej stronie 
byli także polegli. Trzeba było pogrzebać. Jedni 
kopali groby, inni, owinięci w płaszcze, spali, ko­
rzystając z rozejmu. Ale warty czuwały.

Nagle po stronie serbskiej powiewa znowu biała 
chorągiew. Co to ma znaczyć ? Chorągiew zbliża 
się do nas, niesiona przez innego oficera serbskie­
go. Za nim idą jeszcze dwaj oficerowie. Nasz po­
rucznik wychodzi naprzeciw w towarzystwie chorą­
żego. W  połowie drogi następuje rozmowa. Oficer 
serbski salutuje, ale już uśmiecha się przyjaźnie.

— Panowie — powiada — nie odmówicie za­
pewne prośbie rycerskich przeciwników Podpiszcie 
się na tych widoKówtacn.

WydoDywa z kieszeni 30 widokówek, już opa­
trzonych w adresy i zawierających następujący 
tekst. ,,Pozdrowienie z obozu przy sposcbnuści czte­
rogodzinnego rozejmu1*. Tekst i adresy były napi­
sane w języku francuskim. Oficerowie serbscy uśmie­
chają się przyjaźnie i znowu proszą porucznika i 
cborążego o podpisy. Kartki sa adresowane do pań. 
Jedna z pań jest żoną profesora uniwersytetu bel­
gradzkiego, a porucznik serbski, który przyniósł wi­
dokówki, jest docentem. Nasz porucznik wzdraga 
się, sie wreszcie podpisuje widokówki, a za nim 
idzie chorąży.

— Kolego — powiada dragi oficer serbski, wy 
dobywając z torby plik gazet francuskich i podając 
je naszemu porueznikowi — dajcie nam dzienniki 
niemieckie, ażebyśmy mieli wiadomości także z dru­
giej strony.

Nasz chorąży idzie do okopu i wraca z niemle- 
ckiemi gazetami. Podczas tych kuku minut, które 
upłynęły po odejściu do powrotu chorążego, roze­
grała się następująca scena: Oficerowie milczą — 
Nasz porucznik spogląda w stronę, w kuórą odszedł 
chorąży, Po chwili kapitan serbski wyjął papiero­
śnicę srebrną i poczęstował obecnych papierosami. 
Nasz porucznik — jak to później opowiadał —  nie 
wiedział, co zrobić. Powiedzieć, że nie pali? Nie 
chciał skłamać. Odmówić przylęcia papierosa ? Nie 
chciał obrazić poważnego kapitana.

Kapitan -rzymał już przez 20 sekund swoją pa­
pierośnicę otwartą, gdy nasz porucznik wpadł na 
dobry pomysł. Wyjął swoją papierośnicę i poczę­
stował kapitana serbskiego.

—  Niech będzie —  zawołał kapitan serbski. — 
Mieniajmy się, na papierosy.

Wyjął z papierośnicy porucznika kilka papiero­
sów węgierskich, a na ich miejsce włożył serbskie. 
Nastąpiło znowu milczenie. Wreszcie zapytał docent,

— Może macie panuwie widokówki do podpisa­
nia?

1 — Dziękuję, nie mamy — odparł nasz porucznik.
Tymczasem powrócił chorąży i wręczył niemie. 

ckie gazety oficerom serbskim, którzy podziękowali. 
Fo chwili docent wskazał na wielkie drzewo, pró­
chniejące ze starości. Stało ono prawie w połowie 
drogi pomiędzy okopami austryackimf o serbskiemi.

— Kolego! —  rzekł docent do naszego poru­
cznika. — Będziemy długo jeszcze leżeli naprzeciw 
siebie -w okopach. W tym pniu znajduje się wiel­
kie dziupło, mogące służyć za skrzynkę pocztową.

Docent wyjął z torby już gotową kartkę papieru 
z napisem: „Posta“. Kartkę tę przybił do drzewa. 
Następnie oficerowie serbscy salutowali, poczem obie 
strony udały się do swoich okopów.

P« upływie 4 godzin karabiny znowu grały w 
najlepsze. Nazajutrz o godz, 11 przed południem 
żołnierz serbski wyszedł ze swoich okopów bez bia­
łej chorągwi, ale także bez broni. Niósł sporą wiązkę 
dzienników i dążył do wspomnianego drzewa. Nasi 
nie strzelali. Żołnierz wsunął dzienniki do dziupla 
i powrócił do okopów. A potom znown grały kara­
biny.

B e h a t e v :  
pod&tójny, poMezny, czy Msty)
i Na ziemi polskiej, na polu chwały', iegł ks. Cnił 

ko w. Zwolennik Tołstoja, wykreślony za to z ar­
mii, w niełasce — żona się z nim rozwiodła, sy- 
nóv oddano w kalety — na własną prośbę zróv 
oLjął komendę pnłku, powiód1 go w ogień, san 
broni nie dobywając, i padł, nie walcząc.

Tyle o nim wiadomo i więcej nie dowiemy się - 
chyba nigdy. Co śniło się w jego głowie, gdy kula 
przecinała pasmu myśli? Dusza zapalna, łaknąca 
prawdy — książę-oficer prawdę posiadł, żył nią i 
dał jej świadectwo śmiercią. Promień wiary padł 
mu na serce z blaskiem tęczy, bo przez pryzmat* 
myśli poety, iż już olśniony nio wątpił, że istotą 
wiary jest szczerość taka, iż ją się wyznaje nie 
nsty, pow tarzającemi modlitwy, nie przestrzega­
niem lękliwem foim sztywnych i przepisów snbtel 
nych, lecz życiem cafem, ustawicznym czynem śmia­
łym- zuchwałym, nie oglądającym się na nic prócs 
sumienia — aż po tchnienie ostatnie. Powiedziano; 
nie zabijaj „Nie zabijaj" dwu znaczeń nie ma:- 
znaczy nie zaDijaj, nic więcej. O kategoryczny im 
peratyw tego przykazania rozoijały się w jego my­
śli wjzelkie nakazania into i wszeitde „ d i s t i n -  
g u o 11 misterne. Kto mieczem wojuje, od miecza gi­
nie. On poszedł ginąć, nie wojować

- Pierś to była, bądź co bądź, na miarę niezwy­
kłą. Co śniło mu się w głowie, gdy stał na czele 
zbrojnych, bezbronny, wyczekując śmierci? Czy po 
ostatnią chwilę zachował w duszy pogodę człowie­
ka, co prawdą żyje, za prawdę umiera? czy po o- 
statnią chwilę nie zamąciła jej wątpliwość żadna? 
Więc doprawdy ao końca żył prawdą ten wódz, 
co z mieczem w pochwie, a słowem „nie zabijaj" 
w duszy, wiódł na śmierć podwładnvch, wydawszy 
im rozkaz: „na bagnety’"? Więc, gdy kroczył po 
ziemi polskiej zdobywczo, wszelkie wątpliwości 
przygłuszała w nim radość, że choć za ojczyznę 
nie walczy, uroni jej wszakże, własną pierś za nią 
nadstawiając ofiarnie? iz ani baczył, że dziś kul 
nie powbtrzyma piersią, i źe przeciw - sziapnelom 
gest Winkelrieda jałowy! Czy możt tylko synom, 
zabranym w kadety, cnciai zostawić swych wie­
rzeń wspomnienie wieczyste? W pierś jego, -szar­
paną do zgonu wrzawą myśli i burzą uczuć, wozu 
je się kiedyś poeta i d» nam obraz v strząsający 
zmagań duszy — własnej, nie jego. Tajemnicę swą 
tragiczną, co się rozegrała w skrytych głębiach 
serca i sumienia, książę-żołnierz wziął z sobą do 
grobu i ziemia otuliła ją raz na zawsze.

Zabity bohatfer, swych wierzeń męczennik cichy, 
miał snuć w duszy prostotę gołębią. Nie był uczo­
nym w Piśmie, z którego wziął 'jedno „nie zabi- 
j? j“, i to starczyło mu aż po oną chwilę, gdy w 
obliczu śmierci może „rozmawiał z gorzkością du­
sze swojej". Ani wiedział, że nie dość nie zabijać 
ręką własną, gdyż „zniesion będzie gwałtownik bez 
ręki". Nie wnikał w to, co „uczynił Bóg przez 
wojnę i mocną rękę i wyciągnione ramię". Nie do­
myślał się nawet, że nie tylko narzędziem zabija­
ni?, ale „zemściciel nieprawości just miecz". Kro­
czył zaaumany ua czeie najazdu, nie pomnąc snać, 
że wobec wszelkiego najazdu, nie dziś, to jutro, 
zdentany „lud jako lwica powstanie, a jako lew 
się podniesie: nie lęże, aż pożre korzyść, a krew 
pobitych wypije"! że bywają chwile, kiedy i naj­
tkliwszy z proroków zawoła: . „przeklęty, który 
miecz swój hamuje ode krwie"! A może wszystko 
to przemyślał i rozważył i, stojąc w ogniu mor­
derczym, powtarzał jenc ufme i serdecznie: „ale*
cisi odziedziczą ziemię i kochać się będą w wiel­
kości pokoju", i ostatmem tchnieniem szeptał bła­
galnie: „o mieczu Pański! dokąd się nie uspo­
koisz? wuidź w pochwy twoje, ochłódź się, a umil­
knij11!

Co śniło się w jego głowie w chwili, gdy spo­
kojny i bezbronny czekał kuli, co przeciąć miała 
pasmo myśli? Śród zgiełku walki świadomie i u- 
parcie „miecz swój hamował ode krwie", a mrśli 
wrzały w mózgu ukropom, a serce biło pobudką 
podniosłą i wzbierało burzą uczuć, których nie brać 
na ważki rozsądku dokładne, nie podciągać pod 
strychulec gładki, lub zgoła wciskać zawistnie w 
przegródki nieomylne, kanciaste, bezmyślnie bez-

wpływ kościoła wyjednał rzeczywiście od XVI 
w pewne ulgi w dawnem bezlitosnem wzajem- 
nem niszczeniu się, pewien głos sumienia wy­
kluczył przynajmaiej pewne srogości i barba­
rzyństwa, wytworzył pewne z w y c z a j e ,  które 
powoli stały się normą dobrowolnie przez wszyst­
kie państwa cywilizowane uznawaną, tak, że na­
wet rozpoczął się pewien początek kodyfikacji 
praw wojennych. Stosunek między państwami, 
czyli tak  zwane prawo narodów, regulowało się 
pod wpływem cywilizacyi i kościoła głównie 
zwyczajami, ootem t r a k t a t a m i ,  wreszcie do- 
browolnemi deklaracyami wspólnemi, np. dekla- 
racya p a rjsk a  prawa moralnego z r  1856 — 
aalej k o n w e n e y a  g e n e w s k a  z r. 1864 
stwarzająca instytucyę „Czerwonego Krzyża11, 
w końcu k o n f e r e n e y e  h a a g s k i e  od 1899 
r. zdążające już systematyczniej do stworzenia 
s ą d ó w  r o z  e m c z y c h  i do ograniczenia o- 
kropności wojny. Uchwały konferencyi liaag- 
skiej zostały ratyfikowane, następnie w tak  zwa­
nych ,.konwencyach“ — które au  Try^cM dzien­
nik ustaw państwa ogłosił w LX V III zeszycie 
1913 roku — oznaczone numerem 173 do 193.

„W edług zamiaru wysokich stron kontraktu­
jących. mają te postanowienia służyć za ogól­
ną wskazówkę prowadzących wojnę co do ich 
zachowania się względem siebie i ludności".

„Tak długo, dopóki nie będzie można wydać 
zupełnego kodeksu wojennego, ustala się, że w 
przypgukach nie objętych w niniejszych posta­
nowieniach, ludność i wojujący pozostają pod 
opHką i panoYv°mem zasad prawa narodów wy­

nikających ze zwyczajów panujących u cywili­
zowanych ludów, praw ludikuści i wymogów 
publicznego sumienia11.

W art. 1 konwencyi tej postanowiono, że „mo­
carstwa, zawierające ją, podadzą do wiadomości 
swych wojsk wskazówki, odpowiadające dołą­
czonemu do konwencyi Regulamiuowj wojny lą­
dowej11.

Art. 2 ogranicza zachowanie tej konwencyi 
tylko do państw, które ją  podpisały (Rosya pod­
pisała także).

Art. 3. Strona wojująca, któraby przekro­
czyła postanowienia tego Regulemmu, jest obo­
wiązaną do odszkodowania i odpowiedzialną za 
wszelkie czynności osób, należących do jej siły 
zbrojnej.

R e g u l a m i n  (Reglement concernant les lois 
et coututnes de la guerre sur terre  —  Ordnung 
der Gesetze und Gebrauche de Landkrieges) 
wojenny, przyjęty powyższą umową, jest na­
stępujący:

ROZDZIAŁ I.
Strony walczące (kombatanci).

PODDZIAŁ 1.
Pojęcia sł ron walczacycłi.

Art. 1.
Ustawy, prawa i obowiązki wojny obowiązują 

nietylko armię, lecz także milieye i korpusy 
ochotników, jeżeli te odpowiadają następującym 
warunkom:

1. Jeżeli mają naczelnika odpowiedzialnego 
za swych podwładnych;

2 / Jeżeli noszą oznaczone zdała widzialne od­
znaki;

3 Jeżeli noszą broń jawmie i 
3. Jeżeli w swych dz.ałaniach stosują się do 

praw i zwyczajów wojuj,
W  krajach, w których miiieye i korpusy 

ochotnicze stanowią armię lub część armii, pud 
padają pod pojęcie „armii" *).

Art. 2.
Ludność nieokupowanego kraju, która za zbli­

żeniem się nieprzyjaciela chwyta za broń z wła­
snego popędu, aby zwalczać wkraczające woj­
ska, a nie miała, czasu zorganizować się według 
art. 1, będzie uważaną za prowadzącą wojnę, 
jeżeli jawnie broń nosi i przestrzega praw i 
zwyczajów wojny.

Art. 3.
Siła zbrojna stron walczących może się skła­

dać z kombatantów i niekombatantów, W  razie 
wcięcia do niewoli przez nieprzyjaciela mają 
jedni i drudzy prawo do obchodzenia się z ni­
mi jak  z jeńcami wojennymi.

PODDZIAŁ 2. ,
Jeńcy wojenni.

Art. 4.
Jeńcy wojenni podlegają władzy rządu nie­

przyjacielskiego, a me władzy osób, lub oćdzia 
łów. które ich wzięły do niewoli.

Mają być traktowani z ludzkością.

*) N. P. nasi Legioniści polscy obecnie.

Wszystkc, co do nich osobiście należy, pozo- 
staje ich własnością, z wyjątkiem broni, koni, 
i pism, treści wojskowej.

Art. 5.
Jeńcy mogą być pomieszczeni, po miastach, 

twderazach, obozach lub innych miejscach z obo­
wiązkiem me oddalania się z nich. Zamknięcie 
ich dopuszczalne jest tylko w razie korieczno 
ści zabezpieczenia i tylko na czas okoliczności, 
powodujących zabezpieczenie.

A rt. 6.
Państwo jest uprawnione użyć jeńców do ro­

bót, (z wyjątkiem oficerów), według ich stopnia 
służbowego i ich zdatności Roboty te nie mogą 
być nadmierne i w żadnym razie nie mogą się 
odnosić do wojennych przedsięwzięć.

Można jeńcom dozwmlić podejmować się ro­
bót dla publicznych zakładów lub prywatnych 
osób, alho na własny rachunek.

Roboty dla państwra będą wypłacane według 
zasad wynagrodzenia robót własnej armii, 
albo gdyby tych zasad nie było, według normy 
odpowiedniej robocie doKonywanej.

Jeżeli roboty wykonywane są dla publicznych 
zakładów lu t ula osób prywatnych, tc warunki 
będą ustanowione za porozumieniem się z wła-; 
dzą wojskową,

Zarobek jeńców ma być obracany na poie-j 
pszenie ich bytu, a nadwyżka, po potrąceniu 
kosztów utrzymania, ma im być wypłaconą przy 
wypuszczeniu z  niewoli. C. d. n.
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pieczuj. Waika myśli i uczuć reeagrała oię w tych 
tajnikach serca, i irannenia. nad którymi Duch je­
den sprawuje władzę natchnieniem przemożnem 
Duch. przed którym korzyć jeno czoła, nie szem­
rać, nie mędrkować, albowiem „powiadam wam: 
wszeiki grzecn i blnznierstwo będzie odpuszczone 
ludziom, ale blnznierstwo Ducha odpuszczone nie 
będzie1*. Duch wieie, kędy zechce. Korzyć czole 
i me sądzić. Nie sądzić zwłaszcza tego, co wie 
rzyi karnie i kornie: „nie sądź, byś nie był są­
dzony".

Bohater nieszczęśhwy, pułkownik, ks. Dymitr 
Chiłk >w wziął słowa proste do serca prostego — 
niema serc zawilszych od serc prostych! — i czy­
nem wyznawał je do zgonu; wyznawał, by zbawić 
duszę. Bodaj ta kula, co zabiła męża szlacnetnego, 
przeszyła mu była czoło, nim myśl przywiodła mu 
na pamięć słowa groźby: k nie przy 3zeciłem puszczać 
pokoju, ale miecz", i słowa przestrogi: „ktoby
chciał zachować duszę, straci ją“.

8 grudnia. T. Ż . S.

K R O N IK A .—T*. r-—w - , —- 'j - fjr. -
. Kraków, 9 grudnia. -

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reiorma" wycnodzi dwa rany dziennie: 
numer poianny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.

Tary fa maksymalna. Wskutek zaszłych w osta- 
tnicn czasach zmian cen targowych niektórych ar­
tykułów spożywczych, odby wają się w Magistra­
cie z czynnikami interesowanymi pertraktacye nad 
ułożeniem nowej taryfy maksymalnej, przyczem 
główny nacisk kładzie się na wypośrodkowanie 
rzeczywistych kosztów nabycia z doliczeniem 
skromnego zysku kupieckiego. — W tym celu od­
będzie się w środę konferencya z pośród członków 
Rady miasta. Po konferencyi prezydent miasta o- 
glosi nową taryfę maksymalną. '

Fabryka drożdży w Krakowie. Jak się dowia­
dujemy, zarząd browaru p. Gotza w Krakowie or­
ganizuje fabrykę drożdży w Krakowie. Będzie to 
wielkiem udogodnieniem dla naszych gospodyń, 
zmuszonych obecnie płacić wygórowane ceny za 
drożdże. —
i Wypiekanie cblela z maki, która nasze gospo­
darstwa domowe posiadają, jest doniosłego zna­
czenia. Podnieść z uznaniem należy w tym kie­
runku podjęte starania Magistratu. Atoli jedna 
piekarnia, przy placu Szczepańskim stanowczo nie 
wystarcza. Należy otworzyć piekarnie w rożnych 
dzielnicach miasta, jeżeli zgromadzone zasoby mą­
ki w znacznej ilości nie mają iść na marne. Przy 
ulicy Czarnowiejskiej 1. 20 jest obecnie nieczynna 
piekarnia Piotra Płatka. Wprowadzenie w ruch 
tej piekarni zaspokoiłoby potrzeby ludności przyle­
głej części Śródmieścia, Czarnej Wsi i Nowej Wsi 
Narodowej. •

Zakupno drzewa opałowego dla miasta. Jak  się 
duwiadujemy, zarząd miasta zakupił od dyrekcyi 
lasów arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu 28 wa­
gonów opałowego drzewa. Z tej liczby 12 wago­
nów już do Krakowa przywieziono, reszta w dro­
dze. Sprzedaży drzewa jeszcze nie rozpoczęto.

Lichwiarze przed sądem. W tutejszym sądzie 
krajowym karnym wyznaczono na dzień dzisiej­
szy 12 rozpraw apelacyjnych od wwroków sądu 
powiatowego, zasądzających lichwiarzy żywno­
ściowych na różne kary. Rozprawom przewodni­
czy radca Trzaskowski. Wyniki rozpraw podamy 
jutro.

Brak lekarzy w Krakowie daje się ogromnie od­
czuwać cywilnej publiczności i to jjyż od dłuższego 
czasu. Znamy wypadek, że pewna matka szukała 
przez kilka godzin lekarza do chorego dziecka. Le­
karza nie znalazła, a dziecko tymczasem umarło. 
Zwłaszcza nocną porą jest bardzo trudno o leka­
rza.

Z leetru miejskiego. Dziś we środę znakomita 
satyra A. Ostrowskiego „Łapownicy*1, którą kry­
tyka nazwała słusznie „zwierciadłem kultury i mo­
ralności czynowrictwa rosyjskiego11. Sztuka ta  o- 
biegła sceny całego świata cy wilizowanego, zysku­
jąc wszędzie trwały i zasłużony sukces.

We czwartek „Ciemna plama11 po raz trzeci. Pier­
wsze dwa przedstawienia tej przezabawnej farsy 
odbyły się przy wysprzedanej doszczętnie widowni

W sobotę najlepsza farsa najdowcipniejszego z 
współczesnych komedyopisarzy niemieckich G. Ka- 
delburga „Droga do piekła*1. Znany komedyopi- 
sarz Bahr, stwierdzając w wiedeńskim „Tagblacie11 
niesłychane powodzenie sztuki, pisze: „W sali roz­
lega się me śmiech, nie przeciągły huragan zado­
wolenia, ale istne rżenie, — tak szalenie pobudza 
autor wszystkie nerwy śmiechu.*1 Artyści, pragnąc 
zapewnić sztuce to samo powodzenie w Krakowie, 
pozyskali do głównej roli Hugona Bendlera ulu­
bieńca publiczności krakowskiej, Jerzego Leszczyń­
skiego, cenionego artybtę teatrów warszawskich.

Nowy sukces I pułku Legionów. W nocy z po­
niedziałku na wtorek, 28 listopada, w okolicy Do­
brej, jak donosi „Legionista Polski*1 z 8 b. m., 
Strzelcy nasi wzięli do niewoli 68 Moskali z kon­
nicy. Konie przydały się oddziaiowi Beliny.

Uroczystość św. Mikołaja w szpitalu Legioni­
stów. Dnia 1 b. m. wieczór odbyła się skromna i 
cicłia uroczystość św. Mikołaja w szpitalu Legioni­
stów we wsi Wędryni na Śląsku.

Szpital ten, będący w ewidencyi Batalionu uzu­
pełniającego, pod umiejętnem i pełnem poświęce­
nia kierownictwem lekarza batalion, porucznika 
dra Emila Bobrowskiego, stał się ostoją dla wielu 
schorzałych i znużonych trudami walk Legioni­
stów przeważnie I. pułku.

Uroczystość zagaił dr Buehowiecki (św. Miko­
łaj) serdecznem przemówieniem, poczem rozdano 
chorym skromne podarki. Następnie śpiewano pie­
śni narodowe, wygłaszano deklamacye i przemó­
wienia. Przemawiali między innymi komendant 
Batalionu Galica i szef szpitali Legionów polskich 
na Śląsku dr Bobrowski. Uroczystość zakończyła 
się koło godziny 10 wieczorem.

Pod milem wrażeniem chorzy Legioniści rozeszli 
się do sw oich  oddziałów  w  szDitalu

Ranili proszą. W szpitalu Czerwonego Krzyża 
w Klubie węgierskich pocztowców, Budapeszt, VI. 
Podmaniczky — ucta 113, leczy się wielka liczba 
rannych żołnierzy-Polaków. Żołnierze ci proszą za 
naszem pośrednictwem o gazety i książki.

Powiatowa kasa dla chorych w Boguminie wzy­
wa rodziny tych swych członkow, którzy służą 
przy wojsku, by się natychmiast, najpóźniej w pią­
tek 11 grudnia b. r. przed południem zgłosiły w 
lokalu kasy.

Obóz koncentracyjny w Nicei. Dzienniki medyo- 
lańskie donoszą, je między Niceą a  Mentoną urzą­
dzono obóz koncentracyjny, w którym umieszczo­
no 2.000 Syngalezów. W najbliższych dniach ma­
ją tam przybyć dalsze transporty angielskich wojsk 
pomocniczych z różnych, kolonij, gdyż użycie ich 
w walkach na północy Francyi stało się wskutek 
panującego zimna niemożliwe. Ludzie ci, pocho­
dzący z krajów ciepłych, marli wprost ze zimna 
na północy. Pobyt ich w Nicei ma się przyczynić 
do zaaklimatyzowania ich.

■f Dr Bolesław Kropac/.ek, kieiuwnik Sutryi geo­
logicznej w Borysławiu, chorąży rezerwowy 20 p. 
obr. k ra j , poległ na placu boju w Królestwie Pol- 
skiem dnia 19 listopada w 28-mym roku życia. — 
Zvłoki pochowano na cmentarzu w Krymulowie 
w Zagłębiu Dąbrowskiem. Staraniem roaziny od­
było się w Przyborze na. Morawach nabożeństwo 
żałobne za spokoj duszy zmarłego. Poległy na po­
lu, cliwały ś. p. dr Bolesław Kropaczek mimo mło­
dego wieku dał się poznać jako wybitny geolog, 
ogłosił też kilka prac fachowych. Żegna go szcze­
ry żal rodziców, rodzeństwa i znajomych.

t o r o w a  ces. U itte in a  dn żo łn ierzy
(Telegr. c. k. Biura kore&p.)

Wrocław, 9 grudnia 
„Sdilesische Z tg“ ogłasza przemówienie nie­

mieckiego cesarza 'wygłoszone 3 grudnia do 
deputacyi odziałów wojskowych w Woyrsch. 
Cesarz dał w yraz wdzięczności swojej dla bo­
haterskiej postaw y i wytrwałości wojska wo­
bec rosyjskiej przemocy i oświadczył:

Macie zaszczyt walczyć ramię w  ramię z woj 
skiem cesarza Franciszka Józefa, mego przy­
jaciela i kochanego kuzyna, za sprawę sprawie­
dliwą, za wolność i za prawo egzystencyi na­
rodu i za przyszły długi pokój. Choćby naw et 
teraz miało to trw ać jeszcze długo, nie może­
my nieprzyjacielowi dać spokoju, lecz będzie­
my walczyć dalej skutecznie, gdyż niebo jest 
po naszej stronie, a nasze nerw y są silniejsze, 
niż nerwy naszych . nieprzyjaciół.

Mój cesarski przyjaciel nieraz już podniósł 
wobec mnie waleczność naszych wojsk walczą­
cych z braćmi austryackim i i, jak widzę, przez 
udzielenie najwyższych odznak dał wyraz swo­
jej wdzięczności dla was.

Cesarz zakończył mowę serdecznemi życze­
niami dla wojsk i w znińęł trzyk ro tne hurra na 
cześć cesarza austiyackiego i jego wojska.

Czerwonego E rzyza. Pozwólcie panowie, że 
wyrazimy wam m etylko nasze serdeczne po­
dziękowanie, lecz także podziękowanie żołnie­
rzy naszych za ludzkie obejście się z nami. P ro­
simy także wyrazić nasza wdzięczność ^ałemu 
personaiowi i kierow nictwu szpitala. -yr?'+r

fóieb8zp:ecz3ństwc irlandzkie.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 9 grudnia. 
„Baseler Anzeiger" w artykule pt. „Niebez­

pieczeństwo irlandzkie11 wskazuje na  ten tru ­
dny problem angiełaki i sądzi, że zanosi się na 
wielką burzę w Anglii. Z naprężeniem należy 
wyczekiwać, jak  Angia się obroni wobec tego 
nowego przeciwnika. Omawiając ograniczenia 
wolności prasy i słowa w Anglii, pisze ten dzien­
nik: j Musiało już dójść bardzo daleko,' jeżeli 
właśnie w Anglii, gdzie wolność ta  ceniona jest 
ponad wszystko, przedsięwzięto krok tego ro­
dzaju. ' -  '  '

Zapowifo^ burzy na kongresie.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 9 grudnia.
„Tim es11 donosi z W aszyngtonu: Istnieją o- 

znaki, że kongres będzie nadzwyczaj ważny, 
ponieważ oczekiwany jest gw ałtowny a tak  na 
angiekką politykę wobec kontrabandy. Prezy­
dent Wilson zamierza nadto wnieść ustawę, u- 
poważniającą rząd am erykański do zakupna 
niemieckich okrętów  handlowych, znajdują­
cych się w porcie nowojorskim. Zapewne wy­
wiąże się nad tym projektem  ostra  dyskusya, 
ponieważ uważają ten  plan za niezdrowy.

m  i
(Telegr. c. k. Biura koresp )

Chrystyania, 9 grudnia. 
K om itet Nobla postanowił w  tym  roku nie 

udzielać nagród Nobla.

Bzrale dla mtówrtii&j 
Cz k b o r W ) Krzyża.,

Telegr, c. k. Biura koresp.)
Berno, 9 grudnia: • ■ 

Prezydyum  szpitala rezerwowego Czerwone­
go Krzyża otrzym ało oprócz szeregu pism 
dziękczynnych ze strony czynnych ofice.ow i 
żołnierzy armii austro-węgierskiej następujące 
podziękowanie od członkow armii rosyjskiej: 

Zrządzeniem losu zostaliśmy n a  polu bifwy 
ciężko ranni i zawieziono nas do m iasta Berna 
do waszego szpitala, pozostającego pod opieką

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Miadsli ©smas:.

I ^ a s & e s t a w e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

rertakcyl.)
_ Poszukiw anie zaginionych.

Poszukuję Waleryi Ornatowskiej lub Leonii 
Podhiskiej ze Lwowa. W ładysław  Ornatowski 
Berno, gł. poczta. 9060-3

Z przemówień nad grobem ś. p. Profesora 
D ra Karola Żuławskiego dnia 5 grudnia 1914 
w Krakowie. . .

Chcę pożegnać pry mary usza, mego czcigo 
dnego przełożonego, opiekuna chorych i służby 
pielęgniarskiej.

Chcę oddać cześć mężowi, k tó ry  w  swoim 
całein życiu nie zakłócił nikomu spokoju, był 
dzielnym ojcem rodziny, dzielnym i dobrym le­
karzem swoich chorych, dzielnym obywatelem 
swojego kraju.

Do szpiku kości konserw atyw nych przeko­
nań tak  w życiu jak  i w nauce, typ  prawdziwe­
go szlachcica z czasów minionych, trzym ał się 
stale tylko własnego, doświadczeniem zdo­
bytego skarbu w.cdzy i w  wielu przypadkach’ 
pokonywał tymże uczone wywody młodszych ■ 
kolegów. Mimo długotrw ałych cielesnych do­
legliwości i mimo wielu przejść, n a  k tóre nara­
żonym był specyalnie jauo lekarz tego, nie­
zmiernego poświęcenia i zaparcia się wym aga­
jącego działu medycyny, zachował do końca 
życia świeżość i pogodę umysłu, dobroć i  w y­
rozumiałość, uwielbienie dla piękna i estetyki.

Cześć jego popiołom!_____________  9068

f  WACŁAWA WŁOCHOWSKA 
była kierowniczka magazynu firmy M. Prauss.
Zmarła w Krakowie dnia 9 b. m. po długich 

cierpieniach, opatrzona św. Sakramentam i.
Pogrzeb odbędzie się 11 b. m. o godz. pc 
południu z domu żałoby przy ul. Felicyanek 11. 

Osobne zawiadomienia wysyłane nie będą.
- - 9070

f  FRANCISZKA z Hereciuskich SIWKÓW A
zmarła dnia 8 grudnia 1914 r.

W yprowadzenie zwłok z domu żałoby P 'zy  ul. 
Kurkowej 1. 3 do kaplicy cm entarnej odbędzie 

się dnia 10 b. m. o godzinie 10 rano.
Po odprawionem tam  nabożeństwie zwłoki zło­
żone zostaną na miejsce wiecznego spoczynku 

■ • ■ ■ 9071

B n i n

Radca cesarski

D r  5 . A r o n s o l m
powróci! i ordynuje, jak zwykle, w Podgórzu.

9031-3

r̂Lnlntstracyę &ilomóv.v
przyjmuje fachowy administrator - prawnik. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje administracył* 
„Nowej Reformy" pod literami C, Z. 6737 2

f a n  K u lm a , dawniei orga- 
®  nista, obecnie w Krako­
wie, Garnisonsspital Nr 15, 
poszukuje żony K a ta rz y n y  
z domn liuraiiR  z 4-gieru 
dzieci, k tóra miała opuścić 
Boehuię. 9062

Etoby wieaział o miejscu 
pobytu pp. M a ry i M o- 

r a z o w e j ,  H e le n y  J u r k i e ­
w ic z , O lgi tJłiOsnLisŁuej i 
K a ro lin y  P a s z k o w s k ie j ,
raczy podać ich adres pod: 
R. B e e n s c h ,  Kunewald bM 
Zauchtl, Morawa. Mam d'a 
nich wiadomości 90*8 2 2

]© io£r DąE?eky iez. kapral 
“  Praga, II., ul. Oparowicka 
1. 9, p ru J  o jakąkolwiek wia­
domość o żonie S ta n is ła w ie  
Z P a w ło w s k ic h  z dzieckiem, 
zamieszkałej w Jaworowie.

9050 2 3

M ra H e n r y k i  P o k rz y w k i
5 17 pul. obr. kraj. z Rzeszo­
wa. Berta Sienkiewicz, W ie­
deń, X III. Hauptstrasse 87. 

90-9 2 2

Ktoby znał adres K a ro l is y  
z  K a licz Ł o w sk ir-h  b , . 

jo rk o w e j  lub A n d rz e ja  K u- 
l i c r k c w s k ie g o  z Krzezan, 
raczy donieść pod adresem: 
Kazimierz Bajorek, K adeit Inf. 
Verpfl. Col. 45, 2 Staftel 
Feldpostamt 74/Train. v?038

iF s .  J .  B iliń s k i,  prubus. cz 
™  łac. z Siemianówki, obe- 
n iew ldry i. hotel zum schwar- 
en Adler (Kraina), prosi o 
[dzielenie mu jakiejkolwiek 
wiadomości o bratanku T tfa- 
lyslaw i®  B iliń sk im , asy- 
tencie podatkowym z Ruha- 
yna. 9036

O e n r i k  O ą s io ro w s k i,  in-
spektor szkul. okręg, w 

Peczeniżynie, znajduje się o- 
becnie: W.edeń. III., Spital 
im Reitiehrinstit,, Ungargasse.

9032

H ! |a r c « i3 g e  F ilip o w ic z a
z Pmtynia i IlG C iana 

P i p ę  ;z i z Lipnicy, poszu­
kuje H. Tureetu w Nowym 
Ta-gn. 9oi5

Mic h a J  P a l t a  z Rohatyna, 
obecnie w Retz, Rekon- 

valescentenhaim, Turmhoff 25 
(Austrya Dolna), poszukuje 
siostry H e le n y  I adresu Z l -  

i S ió s t r  M i ło s ie rd z ia  
z  P ę k a ty  a a .  9 6 1 2 2

Ec In a c z k ie w ic z o w is ,M y - 
Ł ic k a  i Z a w is to w s k a

mieszkają Wiedeń, IJI., Hohl- 
weggasse 32, 2/34. 9021 4 4

J P u lis  S c h a u s r e w a ,  Schón 
®  biihel a. d. Donau, Anstrya 
Dolra. prosi o jakąkolwiek 
wiadomość o mężu A le k s a n ­
drze. rezerwiście 15 p. p., 
k tóiy w październiku został 
przydzielony do oddziału sa­
nitarnego. yo:9

Fe l ik s  ^ T a o re w sk i, legio­
nista z Krakowa, obecnie 

chory, Comitats-Spital, Mdra- 
maros Sziget (W ęgry), prosi 
matki i siostry o jakąkolwiek 
wiadomość o sobie. 9044

Madgeorcetra K a z im ie rz  
S a d o w y  lub T o m a s z  

S ad o w y , ostatnio w Nowym 
Sączu, mecłi poda swój adres 
pod adresem: C Warhanek, 
Zauchtel (Morawy). 9011 3 3

Porucznik S e ja  w Gleichen- 
bergu (Styrya), Officiers 

aspirantenschule, wyznacza 
200 koron temu, kto znajdzie 
miejsce pobytu jego żony M a­
r y i  S e jo w e j, która dnia 4 
września była w Samborze. 
Prawdopodobnie pozostała w 
Samborze lub Komarnie. Kto­
by zaś zobowiązał się pojs- 
chać w okolicę Komarna 
Sambora 1 przynióił wiadomo­
ści od żony, otrzyma 500 ko­
ron 1 koszta. 9030

Eteby wiedział o miejscu 
pobytu S ta n is ła w a  K o­

ło d z ie jc z y k a  i żony jego 
K a z im ie ry  z Kołomyi, raczy 
donieść pod adresem: Ludwik 
Kołodziejczyk, Kraków, Nowa 
Wieś (szkoła). 9012 3 3

P ^ a ta lia  C tregolińska z
■ Przemyśla, obecnie w Ti- 

nischt a/A. (Bohmen), poszu­
kuje siostry L 3aryi K a s y k s -  
w e j z Bucuwa obok Prze­
myśla. ’ 9010

Adolf Skopowski, rez., 
Feldpost 154, poszukuje 

swej żony Klaudyi z Zale­
szczyk w Galicyi. 9009

jako znakomitą paszę d l a  k o n i  i  D y d ła ,  
uzupełniającą owies, jęczmień etc. — posiada 

na składzie 8980 3 6

D O M  R O L N I C Z Y

Ersiest SaNbes, Kraków.
p r z y  u l .  K a r m e l i c k i e j  2 3

KotvVica
s a n a r i l l a e ^ A lSyrup. Sa r sap a rN ae

ccmpo*.
firod.k do  csj.buzeul- bwL

Fln.S7.Hn K 3.60 7.50.

Cansic
b U -JK u -L lIlllliU ll. compoa. 

Zamust Kotwtca-PaIa-Expeller.
N n.7.01 LnI, ból aapc^.jajjjoo p n  ,  prM - 
Błnbieniacb, n  m  ^ m l e . n i  ltu U II  d ,

r u a z t n  K -  r f j h U o je - .

$ aść  - siarczana - Kotwica
B ardso  drażn ien ie łagodzące przf 
lisza jach , wyrzuci* skórnym  j i d *

T yg iel K 1.—

D o n a b y c ia  we w szy s tk ic h  ap te  
w p ro s t sp ro w ad z ić

te k a c h  a lb o

Apteki Dr. Richtera „Pod złełym 
lwemu, Praga I, 

u li . ,  . l i t u . -  a

Fabryka tutek cygaretowych we Lwowie,
produkuje przez czas wojny w Wiedniu swoje znane tutki

„PROM IEŃ"
z 5 °/0 na rzecz T. S. L.

" o l a  cy  zechcą łaskawie domagać się w trafikach tj 'I Iv O  
tutek cygaretowych 8958 3 3

Biuro fabryki: Wiedeń, VIII., Lammgasse 8.

Dom spedycyjny

Vommr i Spfe
w Kiakowie, ul. Andrzeja Potockiego 1

poleca się nadal P. T, Klientom do przewozu 
mubli, oraz wszelkich towarów w zakres spe­
d ycji wchodzących. Przyjmuje także meble 

na przechowanie. 8824 3 3

lllffl
1

przeniosła swoje biura do W ie d n ia ,  S c h o i -  
t e n r i n g  1 (Ustredni Banka), gdzie urzęduje 
codzienn ie od 10 do 12 w południe. 8976 3 a

i: i t  nothf. i Kam. M n

w iZ Jc H , ! . ,  i l W k S i  i i  M l  M

3ie£t3, UL, SWiBflaa 3 (v!s4i  Genipst)
podaje do wiadomości P. T. Paniom  
z Galicyi i Bukowiny, że tak filia 
lwowska, jak 4 krakowska, włączoną 

9062 została do składów wiedeńskich.

m  Ihnatoolcz
© KraKowls - - Snhlennice ZO

3488 10 0 poleca:

CLeho \ korsnu.
rrawflzlwy krem ogórkiwy 1 kor.
Prawdziwy Psidar ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ojćrLowe 1 kor.
Odznatzane srebrnym medalem c. k. Ministerstwa handlu.

Do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomito praw­
dziwe, naturalne. — Oprócz sklepów własnych wszedzie 

do nabycia. —  Żądać wyraźnie tylko wyrobu

n o  wyuającia zaraz lab ud 15
g r r in ia  pokój frontowy, tune- 

bluwany, za przystępną cenę. Ulica 
KadziwUtowska 19, III p., na pr. 
drzwi. x 9063 1 3

mm
Czeki, inkasa, zamówienie towarów 
i wszelkie sprawunki w W iedniu, 
załatwi przy sposobnos'ci J, Ropsbi, 
właściciel binra handlowego w Kra­
kowie, Szewska 5. 9069

Skład f o r t e p i a n ó w ,  
pianin i harmonium 

Kraków, Rynek gł. 39, 
Linta A-B,

Telefon 2538.

Polec** instrnm enta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za­
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. bósenaor- 

fera.
Wielki wybór w instru­

mentach przegranych.
234 92 0

Strzelec, ranny pod Dębli­
nem, rekonwalescent, mo­

że przez urlop udzielać lekcyj 
z niższego gimnazyum za u 
trzymanie. Zgłoszenia: Strze­
lec, sala X, szpital rez., Prze- 
rów. 8974 5 0

S r e b r o  i a o i> k i
kupuje i sprzedaje S. K atzner, 
ul. Bracka 5. 7989 10 10

udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Dl. jcbzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów 

8120 15 o

W ciężkich czasach
uboczny zarobek 200 Ise- 
run tygodniowo bez wzglę­
du na stan i stayiea in- 

teiigencyi.
Kto się o takowy ubiega, niech 
się zgłosi w dniach 8-go, 9-gro 
i 10-go grudnia w godzinach 
między 10 a  12 w południe, 
lub 4 a 6 po południu w ho­
telu Royal. I  piętro, Nr 1— 2. 

9025 3 3

starszy, zaprowiantov-a- 
W ' l w a  ny. bezdzietny, poszu­
kuje miejsca każdego czasu Zgło­
szenia listowne przyjmuje udm ini- 
stracya „N. Keformi " pod BSłrÓi“.

9045 2 2

Do wynajęcia
pokój, kuchnia, przedpokój, śwu.tło 
clektr. — Wiadomość: ulica Sobie­
skiego 5. 8996 5 5

Poszukujęn,ł0doy0 pS!*foxte-
ryera lub owczarza. 

Zgłoszenia, z podanierr ceny 'przyj­
muje A.dministraoya „N Ileformy11 
pod „T resura11. 9040 2 3

na szczury i m-szy, sprzedaje J a n  
D ą ó sk ł, Kraków. Podzamcze 29. 

8870 3 3

Absolwent pmazyalny
(z odzr..), poszukuje lekcyj lub iu 
nego zajęcia. Zgłoszenia pod „Na- 
dzieją1' przyjmuje Auui.nistracya 
„N. Reformy**. 7412 15 0

f&nia, 9 listopada, b. r. pod- 
»  czas ewaknacyi w Tarno­
wie na stacyi kolejowej zgu­
biłem koszyk ręczny, pleciony, 
a prętem żelaznym, zawiera­
jący; aywan, ubiam e męskie, 
bluzę wojskową, ' hluzk dam­
skie i t. d. Uczciwego znalaz­
cy proszę o zwrot zguby za 
stosuwnem wynagrodzeniem. 
B. Werner, Hot, Mahren, Ho­
tel von Oesterreich. 8994 2 2

iłsysfentka iprmacyi
poszukuje posady Zgłoszenia pod 
Asysteirtka przyjmuje Admiuistr. 
„N. Reformy**. 8886 4 4

a wm\
otwiera knrs prywatny dia uczniów 
kl. VII, VIII i II, oraz R a panien 
gimnazyalistek kl. V i VI. Vrij.do- 
mośc: ul. Zwierzyniecka li 18, I p. 
w oficynie, od. g. 11—12. 8770 3 3

Wszelkie a&prawy
oknlarów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykdfrnm -'ajsrarannie, 
tanio i szybko H N ł E M Ł T Z, 
optyk 1 n.jchanfk w Krakowie, 
ul. Karm elicka 15. 9650 10 19

L o ^ r a n a
t o t o

Penpyoaal Central, dom
polski. Renomowana kuchnia, 
pianino, czytelnia, gazety. Naj­
odpowiedniejsze schronisko na 
zimę dla zmuszonych pozostać 
poza krajem. Dla większych 
rodzin zraczay opnst. 8520

hukam i Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Byądca drukam i L . K . Gói âL.


